
W e Środę Nt0- 47. 6 . Sierpnia i 8 '2 3 .

Jaki w pływ  maią umieiętności na 
poezyią?

(Ciąg dalszy.)

Nikt nie wątpi, że pisarz, na celu ma- 
iąc tego wielkiego Rzymianina (Pompeju- 
sza), zamierza iego wielkością , przytłu­
m ić sław ę Cezara. Dla pierwszego uwiel­
bienia , w ysila  wszystkie ozdoby stylu i 
sztuki: iest to wielki człow iek I boha- 
t ć r ,  w yznaie  , że iego imie będzie s ły ­
nąć po wszystkie wieki i  pokolenia ). 
Przekonany naymocnióy o takim zamia­
rze Luk an a , gdy czytam Farsalią , nie 
w ić m  czćm się to dz ie ie , że nieskoń­
czenie w ięcćy  mnie interesuie osoba Ce­
zara , niźli Pompejusza? Musiał w ięc 
ooeta, siawiaiąc kontrast tych dw óch 
udzi , z łych  iąć się środków i i nie do­
jrzę cień od św iatła  rozróżnić.

Nie będzie to zadziwiać tych , któ­
rzy znaią iego charakter. T-ważaiąc 

rzedmiot, który ma przed oczyma, 0- 
eymuie go z zapałem , i nie zwraca 

uwagi , iak części dzieła łączą się z so­
bą i z całością. Życie  Cezara, podług

*) Haec  et apud seras g e n t e s , popoIosqne  ne- 
potum ,

S i v e  sua tantum venient  in aecula f ama ,
S i v e  a l iquid uiagnis nostr i  <juoque cura  Ia- 

bor i s
N om iu i b u s  prod es se  p ot es t ,  cum be l l a  le-  

gentnr.
S p e s q u e  , metus ;ue s imul ,  per i tu i  atrue vota 

moyebunt
Attoni t ique  omnes velut i  venii !ntia f a ta ,
N o n  transmissa , l e g e n t , et adhuc tibi  Ma-  

goe  f ayebunt .
L ib r .  V II . v. 207.

l.istoryi, którą kolorem poetyckim zdo­
b i ;  w ielkie  talenta i czyny znakomite 
tego męża, wzruszaią go, i zapalaią ży­
w ą  imaginacyią; wrażenie wielkości Ce­
zara tkw i mocno w  iego duszy; napró- 
żno sili się zniszczyć ie , lub osłabić 
przez rozprawiania, filozofiią i polityką 
przeplatane, zawsze zimne mimo ognia 
sztucznego, którym ie pragnie zapalić, 
zaw sze , m ó\yię, bez skutku w  poezyi, 
gdzie sama akcyia czyli działanie nada- 
ie życie przedmiotowi ; a przeto , gdzie 
tylko usiłuie poniżyć dzieła tego zna­
mienitego Rzymianina, zapalczywośćpo­
ety tak iest .w'yraźna, że chw ała iego 
z .a ie  się przebiiać ten obłok, którym 
ią zaćmić pragnął. Dla tćyże przyczy­
ny potępia Pompejusza, chociaż w szy­
stkie sw e zdolności natęża, aby go pod­
niósł do wysokości bóstwa sw ey szkoły.

W  tym natłoku przesadni w  pochwa­
łach Pompejusza , napróżno szukam w  
nim wielkiego człowieka : wielkość ta 
ukazuie się w  postaci czczóy i nadętćy; 
i ieśli prawdę w yznam y, miasto boba- 
hatóra, częściey w idzim y w  nim samo­
c h w ała ,  lub aktora komedyi. Gdy prze­
m awia do swego woyska przed Rapuą, 
uwielbia własne męstwo, wylicza w  to­
nie dumnym sw e w y p ra w y  i tryum fy, 
potępia czyny rycerskie swego w sp ó ł­
zawodnika, pochlóbia sobie, że go z w y ­
cięży bez żadney trudności: w  tćm , na 
odgłos zbliżenia się swego przeciwnika, 
którym  tak pogardzał, cofa się do Brin- 
des , stamtąd gwałtownie ucieka na brze­
gi Epiru.

W i ć m y ,  iak okazał się słabym w  
o w ym  dniu pamiętnym, który ręiał roz­
strzygnąć los państw a; nie widzim y tam
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cienia wielkiego Pompejusza: gdv się 
zbliżyła chwila potyczki, bohatćra ser­
ce trwoga przeymuie f), Jego  m ow a 
do żołnićrzy, a szczególnie ićy  koniec, 
iest zbiorem smutnych przypomnień, 
które powinny Koniecznie rycćrstw u od- 
iąć o d w a g ę , chociaż Lukan sądzi prze­
ciwnie. W  m owie zaś Cezara, od po­
czątku do końca, panuie szlachetna uf 
ność duszy niezwalczonćy ; promień 
zw ycięztw a z d a w a ł  się mu przyśw ie­
cać. Rozkazuie sw em u woysku niszczyć 
okopy, i zdeymować namioty »dzisiey- 
szego wieczora tam bęuziecie« rzekł, 
wskazuiąc na obóz meprzy iac:elski **).

Historycy m ó w i ą , że Pompejusz 
co mąt się, gdy postrzegł rozwinięte 
skrzydło lewe nieprzyiaciela , i zosta­
w a ł  w  sw ym  namiocie w  naywiększóm 
pomieszaniu, aż póki iego obóz nie był 
zagrożony niebezpieczeństwem: naów- 
czas zrzucając oznaki sw ć y  godności, 
ucieczką gw ałtow ną do Laryssy urato­
w a ł  siebie. Lukan podnosząc honor 
swego bohatćra, każe mu uciekać po 
bitwie g łów ńćy. Lecz gdy maluie tę 
ucieczkę, i zwraca dawną odwagę Pom - 
pejuszowi, czyni tak niezręcznie, że 
chcąc zatrzeć dawne znaki słabości sw e- 

bohatćra, w ystaw uie  go raczćy na 
pośmiewisko.

Tanc M agnum  concitus aufert 
A  bello sonipes , non łergo  iela  puventem  
Ingentesaue animus extrtm a in fa t a  f e -

rentem ***).

Nie w idm , czy to nazwisko magnus 
(w ie lk i ) ,  s łuży w  tych okolicznościach, 
gdzie Pompejusz okazał się wcale ma­
łym. U w ażaym y daley, ■ ak wielki Pom ­
pejusz ścisnął swego rumaka, aby iak 
nayprędzćy umknąć z pola b itw y , gdzie 
iednak wypadało mu umrzeć, iak przy­
stoi na rycćrza i Rzymianina. Ltcz się 
nie lęka pocisków, które za nim lecâ  (non 
tergo tela paventem) : szczególna pochwa-

*) S u t c o r d e  gelido. Attonilus. L ib r . V I I .3Ą.o. 
**) V alło tendetis in illo. L ib r . V II . v . 3Ąo. 
***) Ib id . v. 677.
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ła  : musiał w ięc  okropnie się lękać tych 
pocisków w ten cza s ,  kiedy m ia ł  przed 
oczyma nieprzyiaciela. Unosi swa dziel- 
na duszę w twardey ostateczno sci\ iaka 
mu los przeznaczył;  dzielna dusza, czyli 
w ie lk ie  uczucia ( ingentes anim os) nie 
bardzo dobrze odpowiadaią człow ieko­
w i ,  który ze wszystkich sił  z b itw y  
ucieka.

Gdyby przy naymnićy Lukan w  tćy 
obronie, chociaż niedorzecznćy, iedność 
zachował, gdyby się tak często w  swych 
opowiadaniach nie sprzeciwiał. Lecz w i­
d z im y, iak niszczy próżne usiłowania 
swoifi , w  ocaleniu honoru Pompejusza.

Ten sam Pom pejusz, dalćy ucieka 
przez pustynie Tessalskie aż do utrace­
nia tchu konia *). Już tu nie pytamy 
się o iego w ielkićy duszy, ani o boha­
terskich uczuciach. W y sta w ia  go L u ­
kan , iak ostatniego nikczemnika. zdaie 
się naw et, że w y ia z y ,  w łaśc iw e  do ie­
go upodlenia, znaywiększą zręcznością 
wyszukuie. Nie iest iuż w ięcćy meżem, 
iest raczćy niew iastą, którćy zm ysły  
mymnieysza trwoga zmieszać porrafi. 
Szelest liści nabawia go strachem, lęka 
się, aby nie b y ł  schwytany z tyłu, w ła ­
sny go orszak przeraża : zdaie się , że go 
wszędzie nieprzyiaciel ściga . ) .  Nako- 
niec dopadł brzegu m orskiego, gdzie 
drżący wsiada do małego statku, i pusz­
cza się na w ody ***),

Nie dał baczności, iak postąpił K a­
to ,  pamiętny na o w e  zdanie, że sarn 
mędrzec iest wolny, i że umieiąc umrzeć, 
nie uyrzy kaydanów, ani zostanie ozdo­

*) Haemoniae deserła petes dispendia silvae,
Cornipedem exhaustuin c u rs u , stimulisque 

negantem
Magnus agen s ,  incerta fugae vestigia turbat.

L ib r . V III .  2.
**) Pavet il le  Eragorem

Molorum ventis nemoruin , comitumque su- 
orum. .

£)ui post terga v e n i t , trepidum laterique 
iimentein

Exaininat. Ib id
***) Exiguara vector payidus, correpsit in al- 

nuin.



bą tryumfu zw ycięzcy *). Jednak Lu- 
kan ieszcze raz pozwala mu zostać mędr­
com : na radzie w ięc w o ien n ćy , którą 
m ia i  na skale C y licy y sk ićy , gdzie iuż 
żadne niebezpieczerittwo zagrażać nie 
mogło, znowu samochwalstwo niewcze­
sne rozpoczyna **).

T e  sprzeczne rysy  w  charakterze 
Pompejusza n ie b y ł\ b y  widziane, gdyby 
zapalony wyobrażeniem mędrca poeta, 
n ie  chciał w  tak ogromućy postaci go 
m a lo w a ć ;  iego poniżenie okazało się 
g w ałto w n e: ponieważ tonem dumnym 
o sw ćy  wielkości ro zp raw ia ł ,  stad w i ­
dzimy olbrzyma i pigmeyczyka w  iednćy 
osobie. ZostawuiąC Pompej uszowi sła­
bości, od których żaden złudzi nie iest 
w o ln y m , byłaby osoba praw dziw ie  po­
etycka , interessuiąca, m ogłaby w zbu ­
dzić żal i podziwienie. Bohatćrowie Ho­
mera lękaią się i uciekaią , lecz w  tym 
stanie nigdy nie są filozofam i: nie są 
nareszcie pozbawieni uczuć iakim w szy­
scy podlegamy. W  tem zaś mieyscu, 
równie iars wszędzie, Lukan b y ł  zaśle­
piony fanatyzmem sw óy szkoły.

Ten fanatyzm wplątał go w  trudno­
ści ieszcze gw ałtów  ni eysze. Uważaliś­
m y  w y ż ć y , że nie padało podeyrzenie 
na stoików o nieżyczliwość dla rządu i 
osoby cćsarskićy ; chociaż w  tragedyiach, 
które m am y pod nazwiskiem Seneki, 
zdania buntownicze przeciw monarchom 
z niewielką ostrożnością są powtarzane * 
chór bow iem  w  Oktawii przypomina z 
rozkoszą wygnanie królów  z Hzymu, 
obalenie w ładzy D e c e m w iró w ; pragnie 
w yw ró cić  posąg P o p e i , a ią samę roz­
szarpać na łonie Nerona, i oeuicm znisz­
czyć pałac tyrana ***). W’ Herkulesie 
szalonym czytamy, że monarcha niespra­

*) —  Quisquts sub pedibus fata rapacia ,
E t  puppern posuit ftiuninis u lt im i,
N on captiva dabit brachia v in cu lis ,
N ec poinpae veniet nobile ferculuin.

Senec. in H erc. Cet. 107.
" • J  . . .  Quantus maeotida supra ,

Ouantus apud Tanairn teto conspectus in orbe
Libr. V I I I .

***) vv. 294— 299, et 683— 689.
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w ied liw y  i iest mymilszą ofiarą , którą 
można poświęcić Jo w iszo w i *).

Lecz Farsalia , prawie cała , iestto 
obelga i potwarz, miotana na rząd de­
spotyczny, a uwielbienie naywyższe re- 
publikanizmu: od iednego końca do dru­
giego burzy się przeciw wydziercom 
swobód narodowych. U w aża ym y w  ia­
kim to czasie? pod czyićm  panowa­
niem ?

R ró lo b ó ystw o , a w  szczególności 
mord Juliiusza Cezara, iest tam pochwa­
lony, iak naywyższa cnota. Kiedy w  
czasie rokoszu w  Alexandryi w ydarzo­
nego , niebezpieczeństwa groziły  życiu 
Cezara »nie dozwalaycie o przeznacze­
nia" zaw o ła ł poeta, »aby on odebrał 
cios śmiertelny zinszóy ręki, a nie B ru ­
tusa ! ukaranie tyrana R zym u  , byłoby 
tylko zapłatą zbrodni e'giptskich , straci­
libyśmy przykład« **). Na końcu czwar- 
tóy pieśni, potępia cały dom imperator- 
ski, »klórego władza" m ów i »po!ega na 
g w a łc ie ,  okropnościach, i p raw ie  mie­
cza" ***).

Jeśli przypuśclm , że Nero czytał 
Farsalia, albo przynaymnićy ićy  w y ią t-  
k i , które tchną liberalnością , a nawet 
buntem, rzecz z siebie w idoczna, że za­
kaz surow y w ydałby Lukanowi , aby 
się nie w ażył sw óy oracy na ia w  w y ­
d a w a ć : gdyż takie nadużycia nie są cier­
piane , w  rządzie nawet nayłagodniey- 
szym. Lecz insza przyczyna była po­
w odem  tego zakazu, to ie s t , zawiść 
Monarchy, który ludzi z talentem do po- 
ezyi cićrpieć nie m ó g ł , aby przez to 
w łasne iego pienia uszczerbku nie po­
niosły ; i ta wzgarda ubodła duszę m ło­
dego poety , który zapalony gniew em , 
przy imaginacyi ży w e y , rozlał żółć po 
całem dziele , ieszcze nieukoriczonćm : 
albowiem sprzeczność m iędzy częściami

*) v. 922.
**) . . P rocu l avertite Fata ,

Criroen, ut haec B ruto  cervix absente ie cetu r  
In scelua it Pharium Rom anipaena tyranni, 
Exfcinplumque perit. % iffr. l . v .  3/<i.

***; L ib r .  I T .  820 —  824.
) ( *
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tego poematu przekonywa n as , że nie 
było  utworzone podług założonego pla­
nu. Stacyusz świadczy, że to iest osta­
tnia praca Lukana, iże  iego śmierć nie­
wczesna nie dozwoliła ićy  przeyrzeć, 
ani ukończyć *).

I to poema , w  którem iad filozo­
ficzny w y w ić ra  przeciw  rzęd o w i, Ce­
zarom, przeciw  familii Juliiuszów, od­
w aża się poświęcać Imperatorowi, któ­
ry  iest ostatni potomek tegoż domu. T a  
dedykacyia iest n o w ez iaw isk o  sprzecz­
ności , która zadziwiać nas nie przestaie. 
Jakże tu można z sobą pogodzić; że, 
ten dzielny obrońca wolno ci , filozof 
niepodległy, czołga sio z upodleniem 
przed swoim panem , w tonie niewol­
nika wzgardzonego, potworze rozdzicza- 
łey,< sypie kadzidła pochlćbstwa, odwa­
ża się naw et w y m ó w ić  to zdanie nie­
godne potomności: »krew rozlana, zbro­
dnie i wszystkie nieszczęścia w  domo­
w ych  woynach trapiące lud rzymski, 
niczćm są, ani wzbudzą w  ni rn szemra­
nia ; uważać owszćm te klęski będzie, 
iako szczególny dar b o g ó w , ponieważ 
one utorowały N eronow i‘ drogę do tro­
nu , którego panowanie szczęśliw e, in­
szą ceną nie m ogło  bydź zakupione: 
Scelera ipsa , nefascjue hae merceae pla- 
ccnt **).« Poeto obłąkany ! iakiż duch 
nieczysty, iaka muza piekielna natchnę­
ła ci te wiersze ! A że te sprzeszności 
są dla niego igraszką, przeto czytamy 
m żćy , że Katona, przyiaciela swobód 
narodowych , w  rzędzie bogów umie­
szcza, a skoro się odrodzi wolność, wnet 
mu zbuduie ołtarze ***).

*) S ic  et tu ( rabidi nefas tyranni ! )
Justus praecipite subire Lethen ,
Dum pugnas canis , arduaque voce 
Das selatia grandibus sep u ich iis ,
(O d iru m  scelusl o s c e lu s ! )  tacebis.

Gensth. L u c a n i S ilv . L ib r . U . carm, j .
V .  1 0 0 .

**) Libr. I. V. 38 .
***) E cceparen s yerijs pntriae, dignissimus artis, 

B-Omaj tuis per quem nuaquaui jurare pudebit, 
E t  quem si steteris unquam cervice solnta 
Tunc olirn factura Deuin. L ib e r  I X . v. 600.

Niektórzy z uczonych mniemaią, żo 
dedykacyia Farsalii i ;st satyrą, stąd w ięc  
przywiązują do nićy sens ironiczny; lecz 
ten dom ysł nie *est oparty na żadnych 
zasadach; pew nie poeta o ironii myśleć 
me m ógł. Przyczyna tćy zmienności 
iest ta naypew nieysza: gdy Lukan za­
czął swoie poema , b y ł  ieszcze w  ł a ­
skach u monarchy, stąd iego pismo peł­
ne iest pochlebstwa nadętego, którem 
nie łatw o można'Ner.Ońa nasycić; w i ­
dzimy , że w  p ićrw szćy księdze oszczę­
dza Juliiusza Cezara , i nie maluie go 
kolorami czarnemi W ziętość i zau­
fan e  poety u Nerona , zaczęło późmćy 
chwiać się , czego odkrylibyśmy ślady 
w  Farsa lii, lecz okoliczności życia iego 
nie są narti dobrze znane, ie nak mo­
żemy polegać na pewnych zasadach, że 
ostateczna niełaska i zakaz cesarski, dą­
żący n=> przyćmienie ch w ały  poetyckićy, 
wściekłością napełniły iego duszę; w  
zapale w ięc  poryw czym  swego charak­
teru , postanow i ł  mścić się za swą m u ­
zę zhańbioną.

Otóż w ię c ,  ieśli się nie m ylę , po­
godzenie w yraźne tych sprzeczności, któ­
re W  Farsalii dość często napotykamy : 
nie chcemy bowiem  w ie r z y ć , aby zda­
nia opaczne rozmyślnie autor ogła­
szał.

"Widzieliśmy tyle wyboczeri nietraf­
nych w  Lukanie , iż możerriy bez oba­
w y  uważać iego poema , iako zoiór am- 
plifikacyy retorycznych, które są do roz­
maitych scen w oyny dnmowey między 
Pompejuszem i Cezarem zastosowane, 
bez planu i porządku w łaśc iw ego  , w 
tym  tylko iedynie celu , aby w ystaw ić  
na widok filozofiią i w y m o w ę  poetycka.

*) Kładńie w  usta Cezara, gdy miał przecho­
dzić Rubikon:

Snmmique o numinis mstar,
Rom a fave coeptis , non te furialibus armis 
P ersequ or : en adsum yictor terraqae , ma- 

rique ,
Carsar ubique tuus, liceat modo nunc quo 

que miles. w .  200 —  2o3 .



Zapewne, gdyby poecie wolno było  żyć 
dłużóy, w  doyrzałym w ieku  poprawił- 
by  swoie poem a, zachowałby większą 
zgodność w  ca ło śc i, większą zależność 
w  częściach , chociaż zasada 1 osnowa 
dzieła tak iest założona , że wykonanie 
tego zamiaru bez wielKich trudności na- 
stąpićby nie mogło.

Zatrzymałem  się nieco dłużćy nad 
tą epoką poezyi rzyinskiey: ponieważ 
naywyraźm ey nas przekonywa : iak
w p ły w  ducha iilozofiii i umieietnościiest 
dla nićy nieprzyiaźny, i szkodliwy.

Jeden'z poetów owoczesnych uchro­
nił się tćy zarazy. M ówię o Petroniu- 
szu, który b y ł  świadkiem tego .skażenia 

.. gustu, (czyli ż y ł  pod Neronem lub Klau- 
dyuszem , ponieważ Seneka dał się po­
znać RaliguliJ, by ł m ów ię, bezstronnym 
k ry ty k ie m , i tę odmianę głośno potę­
p ia ł : poezyia pomieszana z prozą w  sa­
tyrze Memppeus, przy swych zaletach 
i piękności, bardzióy się zbliża do w ie ­
ku Augusta, niźli panowania Nerona. 
Dzieie w oyny d o m o w ćy , ieśli usunie­
m y  nieco ducha deklamacyi, w ię tey  są 
zbliżone do poematu, niźli Lukana w  
tym że przedmiocie. Praw id ła  epopei na 
wstępie dzieła, są pisane w  gaście nie­
skażonym, ocenienie krytyczne Farsalii 
iest pełne rozsądku. F a łsz y w a  nauka 
Seneków  o w y m o w ie  i poezyi, która 
naówczas przemogła, naganiona bardzo 
trafnie.- »starać się należy — m ó w i — aby 
zdania w  dziele niezbaczaiąc od iego ca­
łości, zgadzały się z sobą, iak kolory 
w  pięknych materyiach: przykładem iest 
H om er, Lirycy greccy, W irgili  rzym ­
ski, 1 wdzięczna delikatność Horacego" *).

To pismo Petńoniusza byłoby nay- 
szacownieyszym zabytkiem starożytności,

*) Curandum est ne sententiae emineant extra 
corpus

Orationis ex p rc ssa e , sed intexto vestibus 
to lore

Niteant. Homerus testis, et L yr ic i ,  Roina- 
nus([ue

Y irg i  l iu s: et Horatii, curiosa felicitas.
Petron. Satjrr. cap. 118.

gdyby m iał więuóy względu na obycza- 
ie i przyzwoitość ; lecz wolność zby­
teczna, wychodząca z granic skromno­
ś c i ,  iest przyczyna, że go wytrącać 
trzeba z rąk młodzieży.

(D alszy ciąg nastapi.)

O p i s  u l i c y  P i k a d i l l i  w L o n ­
d y n i e .

{ Z  dzien nika W arszawskiego  : P usteln ik  lon­
dyń ski z u licy  P ik a d illi  )

Jedną z riaywspanialszych ulic w  
Londynie iestPikadilla. W y raz  ten w ło ­
s k i , pochodzi od bogatego W ło ch a , na­
zw iskiem  PiK adilli , który w Londynie 
wielki., zrobiwszy maiątek , znaczne na 
fundusz klasztorów zapisał summy. L e ­
ży ona na zachodnim końcu Londynu, 
zw an ym  modny. Pomiędzy osobliwo­
śc iam i, iakie zawióra : są groby E g ip ­
skie Pana Relzomego. Groby te otwar­
te są dla ciekawych codziennie od 8 
z rana do 9 z wieczora. Znayduie się 
w  nich kilka bardzo pięknych mum iy 
egipskich. Inne osobliwości są: arkada 
Burlington i Bazaar zachodnio - londyń­
ski. Arkada w ystawiona iest w  kształ- 
cio iednćy z galeryi Pałacu królewskie­
go ( Palais R o ya l)  w  Paryżu. Po obu 
iey stronach , znayduią się sklepy iubi- 
lerskie, bławatne i modniarek. Ton  
kupców  w  Arkadzie tćy zamieszkałych, 
oznacza, iż nie maią do czynienia z gmi­
nem, Je c z  z ludźmi w yższćy klassy ; ia- 
koż w  grztczności i uprzeymości nie u- 
stępuią kupcom francuzkim. Grzecz­
ność ta, rzadka nader u kupców londyń­
skich, zadziwiać musi szczególnićy cu­
dzoziemca, klórykupuiąc towar iakow y 
u kupców na wschodni na końcu Londy­
nu., w szeał potóm przypadkiem do skle­
pu przy ulicy P ikadilli; tam prostota, 
a nawet i nieobyczayność widocznie w  
każdym kupcu się okazuie; tu, grzecz­
ność francuzka cechuie czy to m łodą 
i  piękną modniarkę, czylitóż uprzeyme- 
go kupca.
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Bazaar Londyński iest składem p ło ­
dów fabryk i rękodzielni kraiowych. 
T o w a ry  w  nim złożone, lubo w  nay- 
lepszym gatunku, są iednak naytańsze. 
Pochodzi to stąd, iż kupcy w w ie lk ić y  
sali Bazaaru , maiąc składy swoie , ta- 
nióy przedać tow ary  sw oie  mogą od 
tych , którzy drogo za sklepy płacić 
muszą.

D o tych osobliwości ulicy Pika- 
dilli należy m i ieszcze dodać, iż po 
w eyściu  mocarstw sprzymierzonych do 
Paryża , Nayiaśnieyszy Cesarz Rossy y- 
s k i , zwiedzaiąc Londyn , w y b ra ł  so­
bie w  nićy mieszkanie w  hotelu Pul- 
te n a y , zw an ym  teraz Rossyyskim  , na 
przeciw  parku St. Jam es. Dotychczas 
w  przysionku tego hotelu stoi posąg 
m arm u ro w y tego Cćsarza. Posąg ten 
iest arcydziełem sztuki rzeźbiarskićy, i 
doskonałość iego m ogłaby bydź tylko 
zrównaną pod dłótem Thorwaldsena.

Cudzoziemcy przybyw aiący do Lon­
dynu , mieszkaią po większóy części w  
bliskości ulicy P ikad ill i , a to dla mnó­
stwa dom ów zaiezdnych francuzkich, 
niemieckich i włoskich w  okolicach tćy 
ulicy się znayduiących. I tak na placu 
zw anym  Leicester Squarct z którym uli­
ca Pikadilli się łączy , są praw ie  same 
tylko hotele francuzkie. Francuzi nazy- 
w aią  plac ten m ałym  Paryżem  , gdyż 
w  nim  wszystka cokolwiek tylko iest 
w  P a ry ż u ,  znaleść można.

Ulicę Pikadilli możnaby także po­
rów nać z ulicą St. H onorć w  Paryżu, 
z tą różnicą, iż pićrwsza iest znacznie 
szersza, domy ma porządnieysze i czyst­
sze, a sklepy bogatsze. Na p ićrw szćy 
czystość iak nay większa panuie, progi 
u dom ów  codzień z rana przez nadobne 
służące są m yte ;  w  nocy św iatło  ią ga­
zu wodorodnego o św ieca , w ystaw iaiąc  
bogate ić y  sklepy w  ca łym  blasku ; na 
drugićy czystość nader iest rzadka, a 
w  nocy św ia tło  tylko rew erb erów  w i ­
dzieć się daie.

Mimo t o ,  że komorne na ulicy P i­
kadilli iest drogie, gdyż para pokoików 
na piórwszem  piętrze kosztuie ioo g w i­

nei (4,200 złp.) na rok, mieszkaiącyprzy 
nićy tysiąc doznaią przyiemności. Nie- 
tylko że blisko są od środka miasta, nie- 
tylko , że grzecznych maią sąsiadów, 
ale nadto co wieczór bezpłatny teatr 

od oknami. Siadłszy w  oknie z fay- 
ą , podczas pugodnego wieczora le­

tniego, nasycić można oczy tysiączne- 
m i widokami. — W y staw m y sobie 
naprzód, co to za wspaniały w idok, 
kiedy cała u lica , błyszczy w  św ie­
tle gazu wodorodno - w ęg lo w e go ; kie­
dy bogactwa w  sklepach rozłożone, ra­
żą od nadzwyczaynego blasku oczy. T o  
obeyrzawszy od iednego końca ulicy do 
drugiego, z uniesieniem siadamy ip rz y -  
patruiemy się scenom. Ulica iest tea­
trem , a przechodzący przez nią aktora­
mi. Orkiestry wprawdzie nie ma, lecz 
za to gromady skrzypków i śp ićw aków  
graią raz w  raz pod oknami. Osma na- 
przykład godzina z wieczora biie, kor- 
tyna się iuż podnosi — na teatrze cóż- 
byśmy widzieć m ogli? Kilka kobiót o 
miłości rozm aw iaiących; tu z okna w i­
dzimy ich kilkaset również m iłością 
g ło w ę  zaprzątnioną m aiących.. .  Na te­
atrze widzielibyśm y może bitwę albo 
poiedynek o wdzięki iakićy kobićty ; tu, 
kilku wałek na pięści zwanych boxami, 
św iadkam i iesteśmy. Obnażony do pasa 
szermierz biie pięściami przeciwnika 
sw oiego , który mu również kułaków 
swoich nieszczędzi. T a m  dwóch skrwa­
w ionych boxerów  wybiiaią sobie zsinia­
łe  członki, w  okręgu licznie zgromadzo­
nych ciekawych ; ówdzie , słyszeć się  
daią przyiemne pieśni rozkochanćy pary* 
W  pośród tego zgiełku bruk ięczy pod 
ciągle przeieżdżaiącemi dyliżansami, na 
wierzchu których po 12 siedzi woiaże- 
ró w  tak , że niemal każdy z nich pier­
wszego piętra ręką dosiągnąćby potrafił*).

Cóż iest w ię c  teatr, w  porównaniu 
z teatrem co w ieczó r na ulicy Pikadilli

*) Mnóstwo iest dyliżansów na u licy  PiA,a- 
d i l l i , które dzień i noc bezustannie przez 
nią przeieżdżaią , i  ta iedynie iest niedo­
godność na tey u l ic y ,  gd yż  ciągły  ten



widzieć się m ogącym ? Na pićrwszvm, 
iest słabe naśladowanie ludzi przez ak- 
l o r ó w , na drugim , są ludzie w łasne 
role  graiąey; p ić iw szy  iest kopiią, dru­
gi oryginałem. Lep ićy  zatem iednego 
wieczora siąść sobie w  oknie na ulicy 
P iK adilli , i przypatrywać się scenom 
pod nim w ypraw ianym , iak bydź kilka 
razy na jakimkolwiek badź teatrze.

D o m  S h a k e s p e a r a .

(Z  pism a czasowego  . »Pom niki rom antycznej

In vin g s Sketehbock, iestto tytuł książki 
zaymuiacćy z wielu względów czytelnika, 
która w  Londynie doczekałasię w  krót­
kim czasie sześciu wydań. Niezadługo bę­
dzie i na niemiecki ięzyk przełożona, 
a iedno i  pism zagranicznych iuż nam 
z tłumaczenia tego umieściło wyiątki. 
Ldzielam y tu czytelnikom, co autor mó- 
vyj o domu nieśmiertelnego Shakespea­
ra, i o sprzętach dotąd w  nim się znay- 
duiących

Oto są słow a autora: P rzybyłem  do 
Stratfordu, ódbywaiąc poetycką piel­
grzymkę. P ierw szy kiok m óy b y ł  do 
domu, w  którym się Shakespear uro­
dził, i gdzie podług podania, w ych o w a­
ny b y ł  w  rzemiośle oycowskićm, który 
handlował wełną. Jestto m ały, źle w y ­
glądający budynek, praw dziw y zakątek 
jeniiuszu, który, iak nieraz uważano, 
chętnie ukryw a dzieci swoie. Ściany te­
go starożytnego pomieszkania okryte są 
imionami i napisami w e  wszystkich ię- 
zyk ach , wyrytemi przez p ielgrzymów

przeiazd dyliżansów i ltaret spać nie do­
zwala. Dyliżanse te lubo nie są więhsze 
od karet polskich, mieszczą iednak po 24 

•osób. W  środku 6 osób s ie d z i ,  w tyle 
iest mieysce na 4 osoby, z postylionem 
siada, it-dna lub dwie , a na wierzchu iest 
galeryia na 12  osób. Zadziwiającą iest 
rz e c z ą ,  iż  pomimo tak nadzwyczayney 
ilości osób , dyliżanse te nie są łatwe do 
wywrotu. Rów now aga w nich t.ik iest za­
chowana, iż ze stu ieden ledw o dyliżans 
wywraca się.

wszelkich narodów, stanów i położeń, 
od Xiążęcia aż do kmiotka , i przedsta­
w iają  nam prosty, ale uderzaiąćy do­
w ód niewymuszonego szacunku , który 
składano powszechnie naywiększercu 
poecie natury.

Przychodniów  opruwadza stara ga­
datliwa kobićta , maiąca twarz skrzepłą, 
ożywiona zimnemi błękitnemi oczyma, 
i ozdobioną kunsztownemi lokami, 
wyzieraiącemi z pod brudnego czyp- 
ka. Z  naywiększą ochotą pokazyw ała  
relikw iie  tego wielkiego m ęża , których 
tam było  ty le ,  ile w  każdym znakomi­
tym  relikwiarzu, fi ł  tam ułamek 
z ow óy b ro n i, którą Shakespear sposo­
bem zakazanym zabił źwićrze na polo­
w an iu ; była tam także iego skrzynecz­
ka od tytuniu , co dowodziło, że w  pa­
leniu lulki ubiegał się o pićrwszeństwo 
z Sir W alterem  Raleigh. Pokazyw ała  
iego oręż, zktórym  przedstawiał Hamle­
ta , i latarnią, z którą O/ciec W a w r z y ­
niec odkrył w grobie R om ea i Juliią. 
W idzieć  tam można było także znaczny 
zapas drzew m orw ow ych  Shakespeara.

Nayulubieńrzym przedmiotem cie­
kawości iest krzesło Shakespeara; stoi 
koło komina w  m ałym  ciemnym poko- 
iu za sklepem oyca poety. Na tóm krze­
śle siada każdy od wiedzaiący to pomiezka- 
nie. Nie umiem powiedzieć, czyli to czy­
nią w nadziei nabycia iakićy części zapa­
łu, który ten bard mió wał. Moia gospodyni 
zapewniała mnie pod taiemmcą, że cho­
ciaż zrobione było  z grubego dębowego 
drzewa, gorliwość czcicielów tak była 
w ie lk ą , iż co trzy lata trzeba było no­
w e  krzesło robić. W  dzieiach tego nad- 
zwyczaynego krzesła i to także iest rze­
czą godną uwagi, że posiada cokolwiek 
zlataiącey natury krzesła czarnoxiężnika 
arabskiego, ponieważ, rzecz szczególniey- 
sza, kupione przed kilkoma laty od ie- 
dnćy Xiężny zpółnocy, znowu do o w e­
go starego Komina powróciło.

Ja  w  takich okoUcznościach zawsze 
iestem łatw ow ierny, i często oszukiwać 
s ię d a ię ,  ieżeli oszukanie iest przyiemne 
i nic nie kosztuie. W ie rz ę  przeto zupeł-
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nić w e  wszystkie rełikvviie, powieści 
i inieyscowe anekdoty o Juchach i w ie l­
kich mężach, a podrozuiącym dla w fa -  
snćy zabawy życzyfbym ażeby byli i ó- 
wne{ ot ze mną zdania. Cóż to nas ob­
chodzić powinno, czy iaka powieść iest 
p ra w d z iw a , albo baieczna, dosyć, ieżeli 
w mą w ie r z y m y , um iem y się przeko­
nać i czuiemy wszelkie wdzięki p raw ­
do -podobieństwa.

-Dobrotliwa łatwowierność iest w  
takich przypadkach zwyczaiem naylep- 
szym , ia chętnie w ie rzy łe m  w e  w szy­
stko, a nawet w  zapewnienia m oićy go­
spodyni powiadaiącćy m i ,  iż ród sw óy 
w yw odzi od wzmiankowanego poety, lecz 
dała mi do czytania iak na nieszczęście 
sztukę dram atyczną, która całą wiarę 
moię w  to pokrewieństwo obaliła.

Z  mieysca - urodzenia Shakespeara 
j  oszedfem do iego grobu. Znayduie się 
przy parafiialnym kościele, tymto

w ielkim , szanowanym, iuż podupadłym 
ale bogato ozdobionym gmachu. Stoi na 
brzegach A w o n y , na mieyscu obwie­
dzionym co ogrodami iest oddzielone od 
przedmieść miasta. Ma spokoyne i sa­
motne położenie, u stóp cmentarza p ły ­
nie mruczący strumień , a w iązy  na ie ­
go brzegu mączaią w  czystych nurtach 
swore gałęzi. Ulica lipowa, któróy ko­
nary tak gęsto są spoione z sobą, i ż  w i e ­
cie staią się niby sklepieniem , z liści, 
pi u  wadzi od bram y cmentarza do ko­
ścioła. Groby są trawą zarośnięte, smę­
tne nagrobki poczęści iuż pozapadane 
w  ziem ię, są do p ołow y mchem pokry­
te , który przyodział także ową staroży- 

' tną budowę. Małe ptaszki porobiły so­
bie gniazda pomiędzy gzymsami i szpa­
rami m u ru ,  i ciągle świergotają, gdy 
tymczasem w iony lataią na około w y-  
sokićy ciemiićy w ieży i kraczą.

Tj  A  n g 1 i i. — Wzglądem losu w vpr»v  y  ku 
północnemu b iegunow i, która od a węch lat odbywa 
Kapitan P a r r y ,  ten mąż św .atły  i o d w ażn y ,  szcze­
rze iuż zaczynamy iic trw ożyć, ponieważ nigdzie nie 
ma wiadomości o iego obu odkrywczych okrętach. 
T e  które do stron północnych popłynęły ło w ić  w ie lory­
b y  naymnieyszćy o w yp ia w ie  1-arrego nie m ogły 
powziąć wieści. Jednak nie straciliśmy ieszete zu­
pełnie* nadziei widzenia tych śmiałków. Może' o J  wy- 
brzeżów Hudsonskich aż do drogi Behryngskićy  leży 5a- 
k . szereg wysp, przez które okręty przedzierać się m u­
siały . Tam może p rz y m a rt ły  i przymuszone b y ły  
czekać drugiego pomyślniejszego lata. Jo  izupełnie- 
nia rozpoczętey żeglugi. Okręty te doświadczeniem 
dw u  poprzedzaiących w yp raw  nauczone , zabezpie­
czone zostały  od wszelkiego m ozliwegonie bezp eczcń- 
ttw a. Obadwa są galiolami kanonierskicmi, używane- 
mi prży  zdobyw aniu A lg ieru , i wiozą z zobą moździe­
r z e ,  maiąte w przecięciu 18  ra lów. 1 *c takiego celu 
używaią statków szczególnie d o b .z e  budowanych, 
a przeznaczone w  podróż do pcłnocncgo bieguna, 
wewnątrz  spoione były  żelaznemi słupami , wspiei a- 
incemi tarcice dobowe, a zewnątrz po bokach obi­
te dęŁowemi deskami , maiąecmi dwanaście całów 
grubośc i.  T a m ,  gdzie owi podróżuiąey zimowali , 
iak sic dom niem yw am y, maią podoi ta.kiem na brze- 
- ich  renniferów, które im świeżego mięsa dostarcza­

ł y ;  skoro tylko na morzu lod się roztopił , mieli ob­
ficie ry b  m orskich, a gdy okręt  Nautylus na ’ adow any 
żywnością będąc im dodany z Anglii , opuścił ich 
w S ly c z n iu  183 1  roku przy wstępie na drogę Hudson- 
»ką i pow róc ił  do Anglii, pozostawiał im ostatki swo- 
iego bydła iakotćż wszelki iaki miał tylko zapas w ę­
gli. —  Ponieważ na pokładach swoich okrętów mieli 
na la tc z ić ry  zapasów do opędzenia potrzeb codzien­
nych , żadną więc miarą nie brakow ało  im na sposo­

bach zabezpieczenia się przed zimnem i głodem, Od 
Czerwca i s a i  ro ku  nie ma admiralicyia żadney p ra ­
wie wiadomości o kapitanie P a r r y .  Dnia 22 Lu tego  
miano odebrać w Londynie  wiadomość przez P e te rs ­
burg  c K a m s z a t l i i ,  że czółna rybackie wysp aleutyc- 
kich widziały obadwa nas.*e odkrywcze okręty , sto- 
iące na kotwicach pod przylądkiem loa iwatym. 
Lecz udowudnioną iest rz e c z ą , że admiralicyia nie 
od ebrała  ani tego, ani żadnego innego doniesienia o 
kapitanie P a r r y ,  id la t c g o t r  a j  brzegach poradnio-' 
w ey Am eryki na stanowisku będąca fregetta o d eb ra­
ła rozkaz, udania się na wiosnę drogą Bel .ryngska dla 
zawiadomienia się w czem o wspoinnioney w ypraw ie . 
M oże /.Jednoczone Stany połnocney A m eryki będa tak 
Szczęśliwe i odkryią  angielskie okręty  , B óg  wie 
gdzie przym arzłe  O~>o zgruebotane. Pewien pó łno­
cny ai.icrykanin z Kentucky na wiskiem Johnson, 
wniósł na kongressie , ażeby rząd połnocney A m e ry ­
ki rozporządził  odkrywczą podróż do północnego bie­
guna , nic dla tego iedyni s , ażeby postrzeleniami 
w  iwych lodem pokrytych okolicach poczynić nowe 
odkrycia w  icmi Dpi a ra tw ie , histoiyi naturalnej ’ , 
jcologii i a trono i i ,  ale szczególnie dla  tego,.ażo- 
by na mieyscu robić badania now ey teoryi ziemi i 
ićy bud ow y wystawionćy przez kapitana Symmes , 
a osobliwie co się tycze okolic biegunowych. Cel 
taki nie wicie przyczynił  się do ui zcczywistnlenia te­
go wniosku , & gdv leszcz" P. Johnson okazał w p o­
daniu sw oićm , ile przez taką odkrj  wczą podróż roz­
szerzy łb y  się nasz handel, ieden z członków kongressu 
oświadczył, że y m u s e k  P. Johnsom, odesłać p i trze­
ba do Hommissyi handlowcy, Z  końcem obrad roz-

ęo rtąd zo n o : ażeby tę pro.'hę złożyć na stole. —
ak sie maią te rzeczy : , ,O b y  szczęście pomyślnym 

uwienczyło skutkiem ducha przedsiębiorczego i w y­
trw ałość  zasłużonego kapitana P a r r y ! "

Bcdskcyia  J .  B e n s y .  — D r u k ,  J .  P i l i  e r a .


